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Usiłowania pokojowe i zDiojcoia 
wojenne

Równocześnie w całej Europie czynią m o­
carstw a usiłowanie aby utrzym ać pokój, i 
p rzedsięb io rą  zbrojeroa wojenne.

Najwięcej zabiegów  o. zachowanie pokoju 
je s t ze strony gabinetu paryskiego, Uwoła- 
nie kongresu nastąp iło  wyłącznie w c tlu  u- 
niknięcia wojny! C esarz N apoleon w liście 
swym zapraszającym  w yraźnie ten cel wy­
tknął kongresow i. Zdanie sw e : cesaistw o  
to pokój! urzeczyw istnić on pragnie k o n g re ­
sem . Miłość, pokoju u niego je s t tak  prze- 
m agającą p ad  wszystkiem i jego  uczuciami, 
iż po odm ownej odpow iedzi m ocarstw  pier- 

‘ w szorzędnych, nie porzuca jednak  myśli za­
łatw ienia pokojow ego spraw  europejskich  i 
nowe czyni usiłowania aby sig porozum ieć z 
m ocarstw am i, oporem  wzglgdem kongresu 
idąceini. I b ez  Anglii s ta ra  sig p rzep ro w a­
dzić mysi pokojow ego kongresu , a przynaj­
mniej ze brac przedkongresow  e konferencje mi­
n is tró w  " 1 bez m ocarstw  pierw szorzędnych 
stałego  lądu gotgw odbyć kongres, aby p o ­
kojowo załatw ić spraw y, grożące zaburzeniem  
E uropy Co wfgcaj, Napoleon spór duńsko- 
niemiecki ugłasza jako  sp raw ę w ew nętrzną 
Niem iec, dając , tein dowód zam iarów P°k?" 
jow ych, i tak (sig cicho w tym sporze za 
chow uje, jakby F rancji. jbynajmniej nie ob­
chodził

Cóż, kiedy europejsk ie  państw a są  nie- 
» d ztęrzue  i  nie- &pjeszg sig porozumieć.-JK 
zgoazie i miłości I Im więcej usiłowań czy n .  
Napoleon aby pokoj na trw ałych podstaw ach 
zbudow ać, tem  więcej w szystkie m ocarstw a 
obaw iają się wojny. Wigc aby uniknąć tej 
grożącej wojny, czynią ze swej strony wy­
silenia pokojow e. Aby uniknąć wojny, nie 
przyjm ują p ro jek tu  kongresu , a nawet nie o- 
kazują chęci wzięcia udziału w konferencjach 
przedkongi esow ych, chociaż im Napoleon p o ­
zwala wybrać sobie do woli m iejsce zeura- 
m a, i ułożyć tam do woli program  k o n ­
gresu . Aby uniknąć wojny, A uslija zbliża 
się  do najzaciętszego sw ego przeciw nika, Pa: 
na Bismai-ka. Aby uniknąć wojny, Anglie 
w Danii podaje rękę M oskwie i nalega na 
króla duńskiego, chcąc gu zniewolić do wszy­
stkich ustępstw , jakich Niemcy zażądają. A- 
by uniknąć wojny, P ru sy  i Austrja wspólnie 
wpłynęły na Lundestag i groźbą wymusiły 
uchw ałę egzekucji a nie okupacji, za k tórą 
była w iększość głosów . Jednem  słow em , 
autikongresow e m ocarstw a idą z Napoleonem 
w zawody co do usiłowań utrzym ania pokoju

I w szystko szłoby jak  najlepiej, gdyby 
w  wysileniach tych pokojow ych nawzajem 
sobie ufano. B iak  atoli zaufania wzajem ­
nego m iędzy mocarstw ami sp raw ia, iż 'ta ­
śm ę te  w y s i l e n i a  pokojow e stanęły wobec 
siebie jakby dwa nieprzyjacielskie obozy. 
Anglia w raz z kontynentalnem i m ocarstw am i 
podejrzyw a N apoleona, iż pi zez pokojowy 
kongres dąży do pow szechnego z a w ie rz en ia  
Europy; Napoleon zaś podejrzyw a znow An- 
jjlię i kontynentalne m ocarstw a, iż wszelkie 
u stępstw a czynią dra siebie, unikają w szel­
kich m iędzy sobą waśni i pow odów  do w oj­
ny ahv módz utw orzyć przeciw  niemu k o ­
alicję. Z każdym dniem stosunek  obu 
obo iow  staje się coraz więcej n a p r a n y .  
Usiłowania pokojow e stron obu w łaśnie 
p row adzą je  do coraz w iększego p o ró ­
żnienia.

Tak zam iast porozum ieć się w miłości i 
zgodzie i na podstaw ach su ty ch  w ieczno­
trw ały  zbudow ać p o k ó j, wszystkie m ocar­
stw a zbroją się jakby w przeddzień  wojny

M inister spraw  zagrar? cznych Rei hberg  
głosi w Izbie, iż A ustrja względem W łoch 
porzuciła myśl zaczepnej polityk — a tym cza­
sem  W łochy, niby zaniepokojone pow ołaniem  
urlopników  do pułków  au s trjack ich , fortyfi- 
ku ją w ażniejsze pozycje w L om bardji, zao­
p a t r u j ą  m a g a z y n y ,  z a k ł a d a j ą  iiczne biura w e r­

bunkow e i sp row adzają  broń ze w szystkich 
fabryk św iata.

Anglia głosi, iż jej wcale nie obchodzi co 
się dzieje lub dziać będzie na kontynencie, i 
naprzód ogłasza, iż będzie neutralną. R ó­
w nocześnie zaś każe na swych w arstatąch  
pospiesznie wygotowywać okręta pancerne i 
całą flotę dw udziałowych statków ; w Iejarniach 
p racu ją  w dzień i noc nad laniem i w ier­
ceniem nowych dział, doskonalszych ud aim - 
strongew  i pa izhansów — bo Anglia je s t  obo- 
ję ln ą  co tam  się dzieje lub dziać będzie! Jej 
nie mogą dotknąć spraw y i spory  m ocarstw  
lądow ych! J,

P rusk i gabinet w ierzy jedynie .w re o rg a ­
nizację swej armii. R eszta  sp raw  w ew nę­
trznych w obec tej nie w arta zajęcia! Nie 
było nieprzyjaciela , a pan B ism ark szeptał, 
że idzie do w o jn y — dajcie pieniędzy! Cóż 
dziwnego, że teraz  żąda pożyczki od Izby, 
gdy zjawił jig  pożądany w róg niemiecki 
w osobie króla duńskiego! P ierw ej .wymagał 
zbrojeń wojennych honor P ru s ,  znany w 
dziejach. H hociaż mu nikt nie zagrazał, to 
mógł jeszcze zag ro z ić , na wszelki w ypadek 
trzeba było być gotowym  ! Dzisiaj zagrożony 
je s t honoi N iem iec !

A ustrja myśli o zbrojeniu się na m orzu, o 
budowaniu fregat pancernych, a na p rz e lew a­
nie dział użyto znacznej kwoty. O tem ws/.y- 
stkiem  Jo v  iedzieliśm y się z obrad  nad b u ­
dżetem  wojny. Gfpszą opróęp jęgu że jna 
w ypraw ę duńską i na pom nożenie wojsk w 
Galicji, zażądać me minister* nadzwyczajnych
2 t7  T m i  i o n ó w .  Z  p r z y z w o l o n y c h  z a ś  j u ż  8 5
milionnw pożyczki tylko 36 milionów m ają 
pójćc na p o k ry u e  niedoboru. Reszty w p o ­
trzeb ie  użyć mużna również na zbrojenia.

Moskwa od chwili zw ołania kongresu p o ­
dwoiła sw e zbrojeniu A zbroi się nie w 
m iejscach, gdzie toczy bój z pow stańcam i, 
lecz nad Czarnem  i nad Bałtycniem  morzem. 
Armię sw ą podw oiła w tym roku a św ieżo 
rozpisała nowy pobór w ojskow y, największy 

wszystkich poborów , bo po 2 0  od 1 .0 0 0 - 
Czyni zą£ to w tej chwili, gdy się zbliżyła do 
Austrji i Angin, i kiedyby się zdaw ało, iz 
wojny obaw ia^ się już nie po trzebu je.

0  zbrojeniu się Turcji i sprow adzaniu  
wojsk i egularnych z Azji nad Dunaj, pisano 
^uz tylekroc. Sułtan Abdul-Azis ma upodo­
banie w zbrojeniach wojennych i w szystkie 
inne rzeczy  zaniedbuje, wyłącznie p r a w ie  
obracając dochody i pożyczki państw a na po ­
w iększenie sw ej siły zbrojnej.

7 pom niejszych państw  nic dziwnego, że 
zb io ją  się Dania i Szw ecja a naw et R um u­
nia! S erb ia  oddaw na stoi uzbrojona. Nie 
darem nie francuzki gatunet w depeszy do 
lorda R ussela w skazał sp raw ę księstw  Nad- 
dunajskich jako  naglącą.

W obec tych pow szechnych praw ie zb ro ­
jeń się w E urop ie, jed n a  tylko F rancja nie 
czyni najm niejszego praw ie widocznego k ro ­
ku do uzbrojenia. N.e rozpisuje poboru  w ię­
kszego, nie zaciąga pożyczki na uzbrojenia 
(projektow ana 3 0 0  milionów' franków p rze ­
znaczona ma być na zapła tę  u eufundowane- 
go długu), nie p rzerzuca pułków  i nie kon­
centruje ani wojsk lądow ych ani floty. N a­
w et z pow odu grożącej wojny duńsko-nie­
mieckiej nie zmiemł ani jed en  batalion swej 
załogi. P racę  w ew nętrzna organizm u wuisko- 
wego F ran c ji, idzie swoim regularnym  try ­
bem. Cesarz Napoleon I I J .  w obec tych wszy- 
stkicn zbrojei 1 uropie stoi jakby  w histo­
rycznej pozycji sw ego stry ja — z założonemi 
rękam i. On sig s ta ra  ■» P«kój i proponuje 
konferencje m inistrów ! I  rzecz dziwna, w ła­
śnie i ten spokój E rancji niepokoi m ocarstw a 
inne, W noszą one z tą d , że F rancja  od d a­
wna już je s t zupełnie uzbrojona i przygoto­
wana na w ojnę, więc dla tego dziś żadnych 
nie po trzebu je p rzedsięb rać  u zb ro je u !

Spraw? polska za granicą.
Ze wszystkich otron potwierdza się wiado­

mość, że gabinet francuski rozesłał okólnik do 
dworów, zapraszający ich, aby się zechciały po­
rozumieć między sobą nad podstawami i p rogra­
mem kongresu, gdyż Francja nie czuje się po­
wołaną narzucać komuś swe myśli i swoje pro­
gramy. Ponieważ Ang’ia głównie z tegc po­
wodu odrzuciła myśl kongresu, iz przypuszczała, 
że dwory nic zgodzą się na nic i żb ztąd wojna 
wybuchnie — przeto konferencje prz« Iwstępne, 
gdyby doprowadziły do porozumienia nad pro­
gramem, o czem wątpić m ożra, usunęłyby n&tural-. 
nie i główna, przyczynę odmowy angielskiej. 
Taki zdaje się być najbliższy plan gabinetu fran- 
enzkiego — dla przebycia zimy

Pierwszy dz’tń  rozpraw nad adresem w se­
nacie francuzkim narobO ogromnego hałasu nie- 
tylkc w samym senacie, ale i w całej Francji. 
Do ieneralnej debaty wystąpiło dwóch tylko 
mówców, margrabia B o issy ijen . Gemeau. Mowa 
pierwszego zapełniła całe prawie posiedzenie1 
M srgraoia, który jes t znanym ze swej nieprzy- 
jaźni d!a Ppląkj legitymistą, rozpoczął swą mo­
wę oó Polski, usiłując dowieść, że] Frpncjp, 
nić nie winna Polsce. „200.000 Polaków polegli, 
za Francje na polach b itew ; to mi wszystkoi j  edno 
woła p- Boibsy. Myśmy wyrządzili im zaszczyt, 
dozwalając im um ioraćze nae!“ Zbrodnie zarzu­
cił Polsce ztąd , :ż nie je s t ulimmontaóską, że 
ks Czartoryski głodno przemawią* za wolnością 
sumienia Zarzucił Polakom, iż to ich religia 
gdy umierając czynią krzyż święty, zamiast być 
katolikami spokojnymi, cicnymi, cierpliwymi, cze­
kającymi sądów bożych, zamiast być .jezuitami 
Ute zbrodnie, o które m argrabia obwicia Pola 
ków! — „Polska jes t rewolucyjną!” powiada z 
tryumfem. „Tak jest, odpowiada mu na to Opi- 
mop nattonale, juk  każde prawo przygniecione, 
ja k  Jłażda prawdo przygnieciona, jak  każda. 
sprawiedliwość zdeptana. — „Polska nie jesr 
popularną!” — woła m argrabia. — „To fałsz! 
odpowiada mu l ’Opinion naticnale  i la P a ine , 
naród trancuzki ma zawsze sympatje dla wiei 
kieh spraw. Połóż margrabio rękę nu jego 'se r­
cu, * usłyszysz jok sfije — dla Polski, dla 
Wfoeb dla wszystkich narodów, które od roka 
1789 tworzą naokołu Francji klientelę, pełną 
chwały, klientelę uciśnionych.* Że prawdą są 
wyrazy te, o tem najlepiej przekonuje krzyk o- 
burzenia. burza śmiechu i protestacyi, ja k ą  mowa 
margrabiego wywołała w senacie. Starzy jene 
rałowie, prokuratorowie jeneram i, legityaiśei i 
katolicy, zaprzeczali co krok twierdzeniom śmie­
sznym pana Boissy, który mówiąo nawiasem, 
prawdziwą zaBługę położył około sprawy poi 
skięj, gdyż najobojętniejszych nawet poruszył 
przeciwko sobie a pozyskał dla sprawy, którą 
tak po błazehskn margrabia nsiłował zhańbić. ‘

Drugi mówca, jeu  Gemeau dom agrł się w 
adresie ustępu o sprawie rzymskiej i dawał P o ­
lakom radę, ąby się wyrzekli „rewolucji,” która 
tylko burzy państwa a nie stawia. Oświadcza 
on się za pokojem, albo, Jeżeli Francja już mus: 
prowadzić woinę —  przynajmniej z t  wojną re 
gnlarną a nie rewolucyjną.

Dopiero przy szczegółowej debacie wystąpią 
zape?pue ludzie serca i rozumu.

L a  P a t r i e  pisze o p o w s ta ń c z y m  o la n ie  
M **rc ile w sk le g o  „Gazeta Moskiewska. Inwalid  
moskiei/i.tki, Journal de Saint Pełersbuurg. Dzień- 
mit Powszechny, a za niemi Nord ogłosiły przed 
piętnastu lub dwudziestu' dniami domniemany 
dokument, nad którego ważnością na wyści 
g' jig unoszą. Szło nie o muięj ni więcej, jak  
tylko o plan powstania polskiego , noszący datę 
l. marca 1861 r., ułożony przez jenerała  Miero­
sławskiego, a znaleziony w biórze hr. żam oj 
skiego. przy sposobności rabunku pałacu jego. 
W jak i sposób to pismo wpadło do rąk  redak 
tora Gazety Moskiewskiej, k tóry  je  pierwszy o 
głosił, tej okoliczności nie wytłumaczono wcale.

„Umieszczenie wspomnianego dokumentu u 
brano je s t do tego w formę balady dość orygi­
nalnej. P lau rzeczony, zajmujący nie mniej jak  
t r z y  k o l u m n y  fiordu, kreśiony był atram en­
tem błękitnym, głoskami mm niż mikroskopi- 
oznemi, na kaw ałka papieru tak  małym i cień- 
kim iż mógł być schowanym w rurce pióra! By 
ły iano tylko pojedyńcze linie niebieskie, w kto 
rycb niepodobieństwem byłe co rozeznać wolnem 
okiem, lecz tylko za pomocą szkieł powię­
kszających ! Jakkolw iek kaligrafia zdolną je s t 
doprowadzić do wielkiej i godnej podziwienja 
doskonałości, przecież wątpić należy o bajce po­
wyższej.

. Dzienniki niemieckie nie dały się ani na 
chwilę obałamurić kłamstwem podnbnem; oto co 
n. p. Adln. Z tg ■ u tem pisze :

„„Mamy przed oczyma ten dokument, zapeł- 
niający nie mniej jak  trzy kolumny w Jo u rm 1

ae S. Petersbourg, i zaw ierający 2.800 słów. 
Czy je s t to możliwem, umieścić czyteinego pi­
sma 2.80C słów na kaw ałkn papieru tak cnaień 
kim, że schować się da w rurce pióra ?*“ ’

" „Zostawiamy, kończy Patrie, kaligrafom roz­
wiązanie tego pytf,uia. Uznaliśmy tylko konie­
czność w chwili rozpoczęcia dyskusji adresowej 
w senacie, ostrzedz opinię publiczną przeciw 
znaczeniu a nawet autentyczności wspomniane­
go dokumentu w razie, gdyby został wytoczony 
w aysknsj. senatu nad SDrawą polską.”,

P o li ty k a  k a f u d ó w  i p o l i ty k a  g a b in e ­
tó w  W Reform,, tygodnik^ Franciszka Sohu- 
selki czytamy pod tym napisem następujący ar­
tykuł, kcó™ w me jednym  względzie de się za­
stosować także do sprr.wy polskiej;

„Rozmaite kw estje specjalne, niepokojące 
Europę, przy całej cwej ważność, podrzędne tyl­
ko mają znaczenie “ An; rozwiązanie jednej z 
tych kwestyj, ani wszystkich ruzem nie przyuic 
sloby prawdziwego ^uspokojenia, gdyż niepokój, 
mezadowoleme, rozdrażnienie ludzkjści w osta­
tecznej swej przyczynie nie zostało wywołane 
ani pizez jedną oojeayńczą an:; przez wszystkie 
razem kwestje 1 " 1

^.Głęboką a ogólną przyczyną zan.epokoje- 
nią wśzyBfkich umysłów,' niezadowolenia wszy­
stkich stanów, niepewności wszystkich stosunków 
jest rozdwojenie.; ra ż ą c a , nieprzyjazna sprze­
czność, tudzież występująca coraz jaw niej walka 
między Dolityką narodową a gabinetową.

„Narody przyszły do’ pełnoletiiości, stały oię 
świadomemi swe, samoistności, one poznają obo­
wiązki swe* i roszczą sobie prawo do zajmowania 
się swojemr sprawami Taki jest charakter no­
wszych czasów, zacząwszy od rewolncj1 fran- 
cuzkiej. Jednak rządy kohiynentu europejskiego 
prawie bez wyjątku hołdują jeszcze systemowi 
czasów przedrewolucyjnych, w tym ducha przy 
najmniej, iż usiłują z owego systemu, co się tyl­
ko da, podtrzymywać i restaurować Nie mogą 
się otrząść z tradycyj t a t  zwanych rządów oj 
cowsk eh, lecz zarazem oświadczają śie sami 
przeciw temu systemowi, chcąc stau dzieciństwa 
narodów przedłużać w nieskończoność, gdy rym 
czasem przecież każdj ojciec cieszy śię, kiedy 
widzi, iż dzieci jego  dojrzewają do pełnoletno- 
ści i samodzielności.

„Rządy uw ażają powołanie swe jak o  peda­
gogiczne, mniemają, iż są wychowawcami naro­
dów kiedy one ty i k o  razem z narodami kroczą 
po stopniach cywilizacji, kiedy w swych najwyż­
szych czynach produktem tyli o są ducha naro 
dowego, i kiedy mimo całej swej potęgf m aią 
być tylko wykonawcami, woli narodowej. Ponie­
waż indywidua pojedyncze między narodami za­
wsze na nowo, jako dzieci, na świat przycho­
dzą, i zaczynać muszą wykształcenie od elemen­
tarnych pojęć, dla tego rządy sądzą, iż trzeba 
i narody , i ludzkość w ogólności uważać jak o  
dzieci, co w ławkach szkolnych wiecznie siedzą.

„Przy tak błędnem pojmowaniu duchowego 
orgamzmu w życiu uarodowem, politycy gabi­
netowi tracą poczucie obowiązków, jako też 
świadomość organicznej łączności narodów , — 
oni widząc Sprzeczność między sobą a narodem, 
uważają za konieczne, brać górę nad duchem 
narodu, ścieśniać go i przygniatać. Naród nie 
powinien podług ich zaania nigdy w rzeczach 
politycznych samodzielnie występować, ba, nie 
przyznają nawet ograniczonemu rozumowi pod­
danych kompetentnego sądu w polFyce. Po­
litycy gabmetowi mniemają, iż okazują już w te­
dy nader ludzką łaskawość, kiedy pow tarzają 
ciągle znany fraze s : „wszystko dla ludn, lecz 
nic przez lud.“ Mylna ta zaBada zastosowaną 
bywa nawet na koncesję, iaką przyznano poję­
ciu o naństwie nowszych czasów w skutek sy­
stemu konstytucyjnego. Uznają oni i szanują re ­
prezentację narodową nie jako  taką, lecz usiłują 
ile możności nadać je j charakter nowego orga­
nu rządowego z przyw:‘lejams, usiłują odłączyć 
ją  od narodu, postawić izolowaną i tem s amem 
bezwłaaną. Reprezentantów 1 narodowemu, k tóry  
uwzględnia i w yp~m ada myśl naroau, robiony 
bywa zarzut, iż daje się unosić prądom czasu, 
że ubiega się o oklaski tłrmn, i t. p. Działać 
wiecznie p”zeciTi prąaow i opinii publicznej, wy­
daje się być dla polityków gabinetowych naj- 
wyższam bohaterstwem, w czem ;ak nieugiętą 
powodują się Konsekwencją, iż często odrzucają 
pożyieczną jak ą  rzecz jedynie dlatego, że żąda 
jej głośno i stanowczo opinia publiczna. „Nie 
być powolnym dla mas nigdy, choć nawet słu­
szność m ają,” oto maksyma polityków gabineto­
wych

„Mali symt. ta jasno się dziś objawia w po­
stępowaniu niektórych rządów w kwestji szle- 
zwicko-holzacHej. Nikt nie zaprzecza słuszności 
szlachetnym wymaganiom narodu niemieckiego. 
Mimo to gabinety nazywają je  rewolueyjnemi, i 
krępują je, właśnie podług powyższe; nuusym y, 
że polityka gabinetowa nie powinna się nigdy 
okazywać powolną rucnowi narodowemu, chociaż



by przez to miała działać na korzyść wrogów 
Niemiec. _ •» , ,

„W podobny sposób mniemają działać w 
duchu konserwatywnym. My się inaczej zapa 
trujemy na tę rzecz i wypowiadamy otwarcie 
nasze zdanie. Wiecznie nieprzyjazna sprzeczność 
między polityką gabinetów a narodów, wieczne 
podejrzywanie i niedowierzanie wzajemne, cią­
głe zasadzki wzajemne i w aiki — wszystko to 
jest rewolucją nieustającą. Do czego prowadzi 
stan (aki koniecznie, o tem ~ieeb się dowiedzą 
politycy gaLinetow. z własnych swych dziejów."

S p r a w a  u w ię z io n y c h  p o s łó w  p o z n a ń ­
s k ic h . Przerw aną wczoraj relację z posiedzepia 
sejmu berlińskiego w sprawie -tak ważnej, koń 
czymy dziś. Po świetnej i wykrywającej nadu­
życia władz pruskich mowie posła Mottego za­
brał głos powtórnie

hr. L i p p e ,  minister sprawiedliwość! Na 
insynuację mówcy poprzedniego, jakoby sąd w 
bieżącym wypadku nie miał do czynienia ze 
zbrodniarzami stanu, lecz uczestników sprawy 
chciał dopiero w czasie śledztwa uczynić zbro­
dniarzami stanu, przypominam tylko, że są to 
„niezawiśli sędziowie pruscy, członkowie pru­
skiego sądu nadwornego, którzy prowadzą śledz­
two, i którzy niemają nic do czynienia z poli­
tyką piusko-m oskiewską1' (niepokój na lewicy). 
Apeluję do zaufania, jakie kraj pokładał zawsze 
w pruskich sędziach, a szczególnie w pruskim 
sądzie nadwornym, To co mówcy poprzedni po­
wiedzieli o treści śledztwa, jestem  przekonany, 
że spełznie na niezem, skoro prawdziwy stan 
rzeczy będzie wiadomym.

Co do hrnbl Działyńskieg o nadmieniam, iz 
rozkaz aresztowania, wydany na niego, nie mógł 
dlatego przyjść w wykonanie, ponieważ wów- 

. czas był członkiem sejmu, a pozwolenie do przy- 
aresztowania go me mogło dość wcześnie być 
z&śiągniętem od Izby. (Właśnie w dniu, kiedy 
miało to przyjść na porządek- dzienny, Bismark 
zamknął kadencję. P. r.)

P R o h d e n ,  członek właśnie owego przez 
ministra wysławianego sądu nadwornego, dzię­
kuje mu za oLronę tej instancji. Następnie 
sztrofuje posła Mottego za wyjaw ienie przed 
Izbą skandalów sądowych Jeżeli były naduży­
cia, należało je  wnieść drogą skargi. Również 
musi protestować przeciwko zarzutow i, jakoby 
sądy pruskie tendencyjnie sobie postępowały. 
Zgadza się z posłem Simsonem co do inierpręfacji 
artykułu 84. konstytucji, Który nadaje sejmowi 
prerogatywę żąd an ia , aby posłów uwalniano 
z w ięzienia, a to z tego powodu, ponieważ na­
stępny zaraz artyknł 85. zakazuje Izbie mięszać 
się w atrybuta władzy sądowej. Pumimo to za 
Ieca, aby w myśl poprawki posła Krataa ode 
słauo całą sprawę napowrót do komisji.

P. dr. J o h n  obstaje przy prawie Izby, wy- 
pływając-em z $. 84. konstytucji. Prawo to musi
przyj&ć W  W ^ k u u t ł u i c  1 p f t v r o  w y t o w o i w  m u o i

*yć bronione, albowiem chociaż wiedzieli oni o 
wiezienia panów w mowie będących, to przecież 
wybierali w dobrej wierze, iż Izba użyje swego 
praw a na art 84 opartego. Mówca odczytuje u- 
stęp z aktu zaskarżenia, na obywateli poznań­
skich wydanego, nie wdaje się wprawdzie w kry 
tykę całej procedury, lecz dowodzi, że sąd zna­
lazł poszlaki na tych obywateli dopiero d r o g ą  
w n i o s k o w a n i a ,  a zatem drogą sztnczną u- 
twoizyl sobie pojęcie sztuczne: „ponieważ oby­
watele poznadscy poszlako wi ,ni są o wspieranie 
ruchu powstańczego w Kongresówce, a powsta­
nie w Kongresówce gdyby zwyciężyło, mogłoby 
obrócić się przeciwko monarchii pruskiej i ode­
brać je j Poznańskie, przeto obywatele poznan 
scy są poszlakowani o zbrodnię dianu przeciwko 
Prusom.1' Takie pojmowanie zdrady stanu nie 
powinno wstrzymać sejmu pruskiego od korzy­
stania z prerogatywy art. 84 konstytucji. Mówca 
przytacza przypadek z procesem ks. Tomickiego 
z Konojadu, także o zbrodnię stanu , który od­
nośnie do powstania w Kongresówce zamieścił 
ty ł  w Szkółce niedzielnej odezwę, kończącą się 
w yrazam i: „Przekujeie wasze pługi na miecze 
a wadze siekiery na lance, albowiem ojczyzna 
wolna — jest rajem na ziemi." Powiedzenie to 
sąd prusk: wziął za wezwanie do odbudowania 
starego państwa Polskiego, a więc za czyn zbro­
dniczy przeciwko państwu Prnskiemu. Dedukcje 
takie prowadzą zawsze do sądów mylnych. Zbija 
nastęjime ministra punkt za punktem i prosi Izbę, 
aby odrzuciła wniosek komisji, a głosowała za 
poprawką p. Kratza.

Wniesiono i przyjęto zamknięcie dyskusji, po- 
czem szanowny dr. M e t z i g  wyprasza sobie głos 
do uwagi osobistej, lecz przeszkodzony k ilka­
krotnie przez prezydenta, wyrzekłszy parę słów 
tylko, wraca z trybuny.

P. Ł y s k  o wi k i  jak o  wnioskodawca: Mi­
nister sprawiedliwości skruszył kopiję w obronie 
niepokalaności sądn nadwornego. Muszę na to 
odpow iedzieć, że z niezawisłością sądownictwa 
pruskiego nie tak bardzo świetnie rzeczy stoją 
(oh! uh! z prawej reakcyjnej strony), jak b y  to 
można przypuszczać po mowie ministra sprawie­
dliwości, ponieważ istnieje ustawa dyscyplinarna, 
k tó ra sprzeciwił* się wszelkim prawidłom prawa 
karnego. Pan minister ujął się bardzo, szczegól­
nie za sądem nadwornym, — nie mam nic prze­
ciwko temu, ale przecież życzyłbym sobie, iżby 
przy innej okoliczności, kiedy jnnkry  uajwię- 
kHzemi obalgami obrzucają JCjałe sądownictwo 
zdemokratyzowane" (bardzo dobrze) brawo), iż- 

y. Prz /  tej sposobności naczelnik sprawiedliwo - 
®C1 ujął się [ajjże za gędziami pruskimi (Wy-
Dorniei oklaski)  Lecz dla krótkości czasu o-
graniczę w mowie p rzedewszystkiem,
sądzę, zadaniem jeBt Izby przestrzegać nietykal­
ności i znaczenia konstytucji. Jeżeli nopatrzymy 
na konstytucję dokładniej, to obaczymy szkielet 
Dez ciała* albowiem do wypeluienia obietnic u- 
stawy konstytucyjnej brak ustaw szczegółowych. 
Mało tylko je s t  artykuł v, majacjjch .odstawę 
rzeczywistą, a do rzędu tych artyi ułów należy 
art. 84. Artykuł ten gw arantuje nietylko intere­
su wyborców, lecz w yraża zarazem swobodę i

niezawisłość Izby. W yjaśnienia, j»k ie  minister 
sprawiedliwości dał komisji, są niedokładne, o 
sobliwL co do urlopu, danego p. Niegolewskie­
mu. Oryginał ui lopu opiewa właścioiwie: „P. Nie­
golewski otrzymuje urlop z w ęzienia śledczego 
ua 8  tygodni do Berlina i okolic". Minister po­
wiedział w komisji, że urlop dany był tylko do 
Berlina. Podobnież rzeczy się mają z inneini 
wyjaśnieniami. Mówca nie pojmuje, w jak i spo­
sób wypuszczenie na wolność trzech posłów mo 
głoby szkodzić innym uwięzionym, i przytacza 
wypadek z p. Rogawskim w Austrji. Tam (w 
Austrji) minist6 r Hein uznał prawo Izby żądania 
dokładnych wyjaśnień i użytkowania z nieb. Pod 
warunkiem tąjemnicy, dał je  nawet z w ielką go­
towością. Nie pojmnję więc, dla czego minister 
pruski taił się z temi rzeczami? Sąd nadworny, 
tak zwany stadtgerichtshof, powstał w czasach 
najcięższej reakcji, a kierunek sam, w jakim  
rząd pruski idzie w sprawie powstania polskie­
go, stanowi stronniczość wobec uwięzionych.

Mówca przechodzi następnie do rozbioru 
procedury. Mówił on z panem Sulerzyckim. 
Ten wróciwszy z podróży swej z zagranicy, 
zgłosił się do sędziego śledczego, który mu po­
wiedział, że nie ma nic pilnego aoi ważnego 
w całej tej sprawie Wkrótce potem uwięziono 
go i wytoczono mu proces o zdradę stanu na 
prostą denuncjację człowieka, który już  raz 
był karany o krzywoprzysięztwo. W ogóle are­
sztowano z największa lekkomyślnością. Niejakie­
go p. Edmunda Taczanowskiego aresztowano na 
podstav^ie listu sfałszowanego i podsuniętego. 
Na wszystko to mam dowody (tu odczytuje pan 
Łyskowski zezuanie pod gotowością przysięgi, 
złożone przez tegoż E. Taczanowskiego, którego 
po długiem trzymaniu uwolniono). Mówca koń­
czy gorącem wezwaniem, iż teraz, kiedy mło­
dzież niemiecka woła o broń i pieniądze dia 
pomagania księztwom Nadelbiańskim, Izba nie 
może popierać prusko-m oskiew skiej polityki ku 
zgnieceniu Polski, ani dawać rządowi wotum u- 
fności. „My moi panowie nie taimy się z nasze- 
mi symparjami 'na naszych b.aci w Polsce. By­
libyśmy tchórzliwymi niegodziwcami, gdybyśmy 
tego Die wypowiedzieli otwarcie. Jesteśmy du­
mni na to, iż nietylko słowy walczymy za nich, 
lecz że z naszych szeregów wyszli także żoł­
nierze ku obronie ich sprawy. Spodziewam się, 
że i wy nam przyklaśniecie i uchwalicie uwol­
nienie wszystkich trzech posłów." (brawc !)

Po krótkiein przemówieniu sprawozdawcy 
lmmermana wśród powszechnej niecierpliwości 
w Izbie, przystąpiono do głosuwania nad po­
praw ką p. Kratza, i przyjęto ją  147 głosami 
przeciwko 133. Sprawa poszła znowu do komi­
sji, i da powód zapewne do gorących dyskusyj. 
Pocieszającą jest wszakże okoliczność, że Niem­
cy postępowcy coraz więcej przechylają się na 
korzyść Polaków, chociaż z drugiej strony głó­
wną tego zjawiska przyczyną je s t ministerjum 
reakcyjne w Prusiech, każda więc sprawa służy 
pootęjiiiwuuiu r,w DYBodmiot apozyoji lirzefliwkO.
niemu. ' ------

Korespondencje Gaiety Narodowej.
W ied e ń  d. 17. grudnia.

—?— Dziś miała Izba niższa Rady państwa 
swe przedostatnie posiedzenie przed świętami, 
a jutro w piątek odbędzie już ostatnie i rozje- 
dzie się na ferje świąteczne, aby tym wypoczyn­
kiem wzmocniona, wzięła się po świętach do u- 
kończenia rozpoczętych prac swoich. Kiedy się 
zaś po świętach znowu zb ierze , doniosę wam 
jutro przy sprawozdaniu z jutrzejszego posie­
dzenia.

Po przeczytaniu protokołu z wczorajszego 
posiedzenia, oznajmia piezydujący p. Hopfen 
Izbie, iż znowu przychodzi mu smutny obowią­
zek do snełnienia i do zawiadomienia Izby o 
śmierci hr. Consolati, posła z Trydentu, który 
po długiej chorobie w Wiedniu Bogu ducha od­
dał. P. Sartori poświęcił pamięci nieboszczyka 
kilka słów przyjacielskich, a Izba powstawszy, 
okazała tym sposobem swe współczucie nad u- 
tratą członka swojego.

Potem przeczytano podanie p P raźaka o 
udzielenie urlopu, do którego Izba się przychy­
liła, oznajmiono o rozdaniu członkom Izby kilku 
ukończonych sprawozdań wydziałowych i prze­
czytano kilka petycji w treści. W końcu przy- 
siąpiono do porządku dziennego, do sprawozda­
nia wydziału względem czynności komisji, długi 
państwa kontrolującej. Sprawozdawcą p. Dobbl- 
hoff, który swe sprawozdanie czyta. Przy ogól­
nej debacie zabierali glos pp. Tasehek i Win- 
terstein, uzupełniając jako  członkowie rzeczonej 
komisji poniekąd je j czynności. Potem przystą­
piono do szczegółowych wniosków, które kon 
trolująea komisja sama postaw iła; lecz nie roz­
prawiając nad niemi niemal zgoła n i c , Izba je  
przyjęła. Jest to bardzo ciekawe sp-awozdanie, 
tyczące się nietylko całego ogromu aługów pań­
stw a, ale także najrozmaitszych gatunków ich. 
Już samo rozpatrzenie się w tak uw ikłanym  i 
dotąd nie wiele znajomym przedmiocie wyma­
gało wielkiej pilności i staranności członków 
rzeczonej komisji. Dodajmy do tego krótki czas, 
jak i do rozpatrzenia się miała, a przekonamy się, 
iż rzeczywiście ściśle pełniła swe posłannictwo. 
Wchodząc- zaś w wszystko jak  najostrożniej i 
ja k  najtroskliwiej, wywrzeć może z czasem bar­
dzo zbawienny wpływ na finanse państwa w o- 
góle, a na gosnodarstwo długu tego w szczególe, 
które dotąd pokrywano tajemnicą i które zby­
teczną dubładnością i sumiennością dotychczas 
icale  nie grzeszyło. Komisja rzeczona podaje 

Izbie pod uchwałę różne uwagi i przepisy, któ­
rych władze finansowe i rachunkowe w przy­
szłości trzymać się powinny, a które i pod tym 
względem dobre owoce na przyszłość przynieść 
mogą.

I tak zakazano z pewnych względów prze­
pisywania obligacyj z monety konwencyjnej na 
aiiBtrjacką walutę teraźniejszą. Zganiono, iń, przy 
serji A obligacyj 2*/3 od sta procentowanych,

sumę 17 milionów pomnożono do przeszło 20 
milionów Wezwano ministra finansów do ukoń­
czenia ostatecznego pożyczki narodowej z roku 
1854 i do przedłożenia rachunków Izbie. “ Aby 
oddano sumy zabrane depozytom różnym ■ aby 
tego na przyszłość nie czyniono. Aby wiszącego 
długu państwa bez zezwolenia Izb nigdy nie po­
mnażać. Aby dotrzymywano terminów w spłaca­
niu przypadających pożyczek i t. d. Są to bar­
dzo zbawienne uchwały Izby do powściągnienia 
niebacznego gospodarstwa w dziedzinie finanso­
wej. Alt czy to wszystko pomoże i dotrzymanem 
skrupulatnie zostanie, tego wiedzieć nie można, ale 
zawsze spodziewać się należy; inaczej okazałyby 
się w niedalekim czasie bardzo niepomyślne 
skutki. Trzeba mieć nadzieję, że pan Plener nie 
przekroczy rzeczonych zastrzeżeń, uchwalonych 
przez Izbę “

Po ukończeniu powyższego sprawozdania, 
przyszła kolej na ustawę względem ostęplowani.i 
srebra i złota. Wtem powstał p. Herbst i wniósł, 
aby prawo to, jako bardzo ważne i głęboko 
wciskające się w stosunki przemysłu, odłożyć na 
później i dać sposobność członkom Izby do do­
kładnego obeznania się z takow em , gdyż przy 
zajęciu teraómejszem, rzeczywiście nie oyło cza­
su. Ponieważ zaś już wczoraj umówiono się 
wzajemnie i nakłoniono się ao tego, co p. Herbst 
dzis właónie powiedział., przeto przy głosowaniu 
Izba się zgodziła na odłożenie ustr.wy rzeczonej 
na po świętach. Dla tego przystąpiono do trze­
ciego przedmiotu dzisiejszego, do opodatkow a­
nia zbytkow tgo, którego sprawozdawcą pan 
Kaiser.

P. K aistr wspomina w swein sprawozdaniu
0 projekcie rządowym, zamierzającym wprowa 
dzić nowe podatki, od zbytku, potem pogłówne
1 klasyczne. Po długich i powtórnych naradach 
widziała się wysadzona komisja zniewoloną, od 
rzucić projekt rządowy pod względem zaprowa­
dzenia pogłownego i podatku klasycznego ; lecz 
do zaprowadzenia podatku zbytkowego. P ierw ­
szy wniosek, względem odrzucenia pogłównego i 
klasycznego przyjęła Izba, uznając- tym sposo­
bem niewłaściwość i uciążliwość zaprowadzenia 
takich podatków. Pod drugim względem , to jest 
zbytku, przynosi komisja 17 , §§. do ustawy i 
wnosi przyjęcia takowyteh.

§. 1 . mówi o tem, co uważa za rzecz zby 
teczną i pow iada, że 1 . służba, 2 . wozy >czyli 
pojazdy, a 3. konie liczy w ^pewnym względzie 
do zbytków. §. teu przyjęto; ale z niego widzi 
my dopiero, jak  wzglę-inem jest pojęcie o zby 
t k u ; albowiem co jeden uważa za rzecz zbytb 
czną, to drugiemu staje się konieczną po 
trzebą. — Wprawdzie uwolnienia od podatkn 
tego uregulowano w następnych §§., ale nie bra­
no należytego względu na okoliczności, na które 
koniecznie trzeba było wielką zwracać uw agę, 
nie chcąc dać powodu do wielu i bardzo ucią­
żliwych zmian w stosunkach społecznych, które 
po zaprowadzeniu ustaw y tej nastąpić muszą, i 
które niemałe niezadowolenie za sobą pociągnąć 
m ogą.  --------  _ r -  -

§. 2 . nważa za służbę dziew ki, pokojówki, 
służących, czyli lo k ą jó w ,  kucharzy, woźnice itd . 
§ 3. oznacza sarnę podatku przypadającego we­
dle miast 1 wsi. W domu, składającym sie z je ­
dnej osoby w mieście, można mieć bez podatku 
posługacza jednego. W domu z rodziną można 
mieć dwu, reszta zwyżki opłaca się 3 złr., a 
jeszcze większa ilość 4 zł-. Na wsi wolno mieć 
dwu służących jednej osobie, więcej trzeba o- 
płacać po 2 i po 3 złr., dom wiejski z rodziną 
może mieć trzech służących, czwartego już o- 
płaca i t. d. 1 j

Wystawcież sobie to prawo, aokąd ono zdą­
ża! Przy §. 3. przemówił i wniósł hi Potockil 
aby nad ustawą i,ą odłożyć rozprawy aż po 
świętach z tycb samych powodów, iakie pan 
Herbst przy puneowaniu przytoczył. Podobnie 
odezwał się pan Wężyk, p. Steffens, opat Zei- 
dler, a wreszcie p. Groisz, d o d a j ą c i ż  w Sie­
dmiogrodzie płaci się jeszcze pogłównei, więc 
wypadałoby drugi raz toż jamo opłacać. Pan 
Stummer mówił przeciw odkładaniu po świętach. 
W skutek tego przystąpiono do głosowania i Iz­
ba odłożyła dyskusję nad rzeczoną nstawą aż 
po świętach. 1 pan Grocholski przemawiał za 
odłożeniem, gdyż prywatnie zgodzono się na to. 
Tym sposobem wyuzerpnięto dzisiejszy porządek 
dzienny.

Jutro ostatnie posiedzenie, porządek dzienny: 
trzecie czytanie noweli stęplowej i opłatowej, 
niedobór przy kancelarji siedmiogiodzkiej i spra­
wozdanie o subwencjach kolejowych.

Zamknięto posiedzenie o godzinie IV, po po­
łudniu

W ie d e ń  17 grudnia.
(rt) Rozpoczynam od ważnej dla wielu ro ­

dzin galicyjskich wiadomości, pochodzącej ze 
źródła zasilanegu przez sfery ministerjalne, że 
w skutek reklam acyi °zczrigółowych i zbioro­
wych c k. rządu austrjackiego Moskwa namy­
śliła się podobno i porzuciła zaraia. wysłania na 
S y b r owych 81 jeńców z pod Radziwiłłowa, 
których w cytadeli kijowskiej w pażdzierr;ku 
zasadzouo częścią na posielenie, częścią do ka- 
torźnych robót w Sybirze. Jeńców łych ma wy­
dać władzom galicyiskim, podobnie, ja k  wydała 
już najmłodszych jedenastu. Skutek jednak no­
ka że, ażali to prawda co głoszą. Rzad austriac­
ki miał się zobowiązać, pociągnąć na własną 
rękę do odpowiedzialności wszystkich tych je ń ­
ców, a nadto utrzymać ich nadnl pod ścisłym 
nadzorem, by powtórnie nie mogli brać udziału 
w powstaniu. (Ob. korespondencję z Brodów; p. r.)

Druga ważna dla Galicji rzecz ma się ag i­
tować w ministerstwie. Chodzi o nie mniej ni 
więcej, ja k  tylko o przeniesienie pierwszej in­
stancji sądowej dla galicyjskich spraw polityczno- 
karnych do Berna morawskiego, a to dla tego 
aby sędziów waszych uwolnić z pod mniemanej 
grozy rewolucyjnej, pod którą się mają znajdo­
wać w Galicji. Nie wiem, ja k  tam rzeczy stoją, 
ale widzę z codziennych relacyj dziennikarskich, 
że sądy galicyjskie ntrzymują się ciągle w nie-

♦ 2&1
zachwianej od wpływów rewolucyjnych samo 
dzielności, na co świadectwem długie spisy dwa 
razy co tygodnia skazywanych we Lwow.e i 
Krakowie ochotników, a skazywanych surowiej 
niż przedtem. Pomijam już koszta i rozmaite 
niedogodności, jaa ieb y  wypadły z takich p rze­
nosin zawczesnych.

Nowy przechowek dla internowanymi w ju>- 
niggraetz w Czechach, zapełnia się sz-bko, jak  
wiem od osoby, która świeżo z tamtąd wróciła. 
Internowanych pomieszczono tam w dawnych 
murach fortec-znych. Obawialiśmy się z początku, 
by nie kwaterowano ich do tak  zwanej „W asser 
kasserue," miejsca najniezdrowszego w  całym 
Krolodworze, skąd by mało który żyw był w y­
szedł. Lecz inaczej się stało. Przyrządzono dla 
nich tak zwany Kavalier nr. 35, przy bramie 
szlązkiej, skąd wprawdzie ncieczka bardzo tru 
dna, lecz natomiast pomieszkania jasne, dość 
snche, z obszernym dziedzińcem i zdrową wo 
dą. Przed Kilktt laty przybytek “ten służył za 
pomieszkanie dla w* ;źni szańcowych, teraz zaś 
stały tam wojska. D lr nadzoru zesłano z Pragi 
nadkomisarza policji pana Dederrę, który już 
od 26. z. m. zawiaduje losem tych nieszczęśli­
wych, pozwalając im spacerować po kilku w 
mieście, naturalnie pod s.rażą.

W Wenecji wydał tajny komitet włoski 
świeżą odezwę, w której poieca władzom tam ­
tejszym, aby przez zimę bieżącą — ostatnią-t ich 
„uiew oii/ wstrzymali się od udziału we wszel 
kich zabawach publicznych Są to próżne de 
monstraeje, których Włosi nigdy nie szczędzili. 
Lecz a k tt’>i ras być, że nad Padem i Minczionem 
patiole włoBkie pozwalają sobie na nowo z& 
czepet z posterunkami austrjackiemi, bądź prze 
kraczając samowolnie granicę, bądź strzelając z 
ukrycia do patroli po tej stronie. Ze strony 
władz austrjackich kilkakrotne miano z tego 
p o ro d u  czynić reklam acje i dawać przestrogi, 
wskazując na skutki opłakane zaisć tego ro ­
dzaju Lecz podobno bez skutkn, ‘ Włosi chy­
trzy w żywe oczy zaprzeczają wszystkiemu, i na 
tem się kończy. Wojaka cesarskie m ają z tego 
pow idu wielką ochotę pomścić te dziwne 
napaście.

. ąn Szmerhng znac&me zdrowszy wyjeżdża 
na święta do swej córki dc, Wenecji. Minister 
wojny Dog mfeld także mocne podupadły na si­
łach ma jechać do Ka.rn w Egipcie. Kryzys mi- 
msjprjalna skończona Wszyscy zostają. Dziś 
podobno wszyscy prócz ckoiego p. ministra sta­
nu byli na andjencji u N. Pana m gremio.

___________>w‘i l
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B ru d y  17. grudnia
(X) Przyprowadzonych tu z Kijowa 1 0  niło 

dzieży trzymano w więzieniu powiatowem przez 
kilh a dni, niewiadomo z jak iej przyczyuj. Wszak, 
po tylomiesięcznych mękach n Moskwj wszystko 
przemawiało za tem, aby tych malców, których 
sądy wojeriLe moskiewskie uzrały za nieodpo­
wiedzialnych i -iezasiugujących u* karę — w ró­
cić bez zwłoki w progi dumowo. Nie chcę wie 
rzyć żadną miarą, aby aufltrjackie władze od 
dawały ten drobiazg pod sądy, ja k  o ten* z k il­
ku stron dają  ,ię siy0zeć pogłoski. ‘ * ‘

Chioncy skarżą się na postępowanie Moskali 
w drodze am i napowrót. Karmione ich u. 
dzoie i rzadko gdzie dopuszczono,' »by im oby­
watelstwo niosło pomoc; mile wszakże wspo­
minają o wszystkich cierpieniach, które znosili 
razem z braćmi Wułyniakami i Ukraińcami po j 
turmach i w cytadeli kijowskiej. 1 *

Resztę m szych, skazanych na Sybir popę K 
dziła Muskwa tymczasem do niebardzu dalekiej 
gubtrnii O e lsk ie j, i podobno dalej nie pójdą 
Nazwiska ich w adome są po części ze spisów, 
umieszczonych w lipcu po dziennikach krajowych, 
lecz z przyczyn łatwych do Dojęcia nie wszystkie 
sa nrawdziwemi.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i. Następujące biuletyny mc 

skiewskie świadczą o swobodzie, z ja k ą  oddzia­
ły i podjazd) polskie poruszają się w w ojewódz 
twie lubelsk.em, podlaskiem i płockiem, bądź 
wykonując rozkazy Rządu narodowego, bądź 
wymierzając sprawiedliwość zdrajcom, bądź u ła ­
tw iając formację oddziałów, które po wypoczyn­
ku mają stanąć znowu do boju, lub wypernió 
swe kadry świeżym zaciągiem.

BrzedewszystLiein uderza pierwsze z porząd­
ku doniesienie:

„Z S i e n n i c k i e g o .  W gmin.e Piaseczno 
po utarczce 23. października (4 listopada) r. b. 
nastąpionej, pomiędzy trzema poległymi powstań­
cami znaleziono jednegotmurzyua(?j niewiadome 
go pochodzenia."

TTderza nie dla tego, że poległ tara murzyn 
niewiadomego pocnodzenia, lecz zupełnie z inne j 
przyt yny. Wiadomość ta odnosi się do potyczki 
poć M i e n i ą ,  która przypadła dnia 4. t. m., i 
podług dawniejszego raportu moskiewskiego za­
szły tam pomiędzy hufcem polskim 30C jazdy a 
kilkoma secinami kozaków i kilan szwadronami 
ułanów. Podług ówczesnego biuletynu Polacy 
„ścigani", stracili „przeszło 1 0 0  Doległych", rzu­
cając po drodze „mnóstwo" broni, siodeł itp., z 
czego jednak dostało sie Moskalom tylko kilka 
sztuk broni. Już wtenczas zwróciliśmy uwagę 
na tę okoliczność sprzeczną. Z powyższego zaś 
doniesienia pokazuje się wreszcie, że w potyczce, 
natenczas ta n  zaszłej, poległo tylko trzech żoł­
nierzy polskich, a miedzy nimi „murzyr niew ia­
domego pochodzenia*. Wójt P iaseczny , gdyż 
doniesienie powyższe widocznie pochodzi od 
miejscowej władzy cywilnej, sprostował tym spo­
sobem kłamstwo dowódzey moskiewskiego. • 

„Z R a d z y ń s k i  ego .  W d. 2 (14) U topada 
w południe, k Ikunastu konnych powstańców przy  
było do gmiuy Stęplowc — i zabrawszy gw ał­
tem 10 ludzi, niewiadomo gdzie się udak. Za 
spóźnione o tem doniesienie naczelnik oddziału 
wojskowego polecił ściągnąć od wójta gminy 
karę rs. 15.



Z L u b e l s k i e g o .  Dnia 8 . (15). listopada 
kilkunastu uzbrojonych powstańców przybyło da  
wsi Białki i zabrało gwałtem z folwarku trzyf 
osiodłane Konie. “

W dniu 3 . (15) listopada o godzinie 1 2 . w 
nocy dwóch powstańców przybyło do fo lw arku | 
Bujanowka i przywiozło z sobą niewiadomego} 
związanego człowieka, który korzystając z od - 1  

dalenia się straży, ratował się ucieczką.
W dniu 16. listopada ki lku uzbrojonych iu- 

dzi przybyło d o  w si  K r z y w o w ie r z ę b y  i uprowa-s 
dziło gwałtem podoficera K o n s ta n te g o  Bondaruka 

Z K r a s n y s t a w s  k i e g o .  W dniu 19. listo 
paaa 2  uzbrojonych p o w s ta ń c ó w  p r z y b y ło  doi 
m. Turobina, żądając podwód dla rekrutów wzię­
tych do bandy; lecz gdy im radny żądanych 
podwód odmówił, zbili go  i pudwody g w a ł te m  
zabrano, na których udali się w kierunku Za- 
arzewa. Naczelnik wojenny polecił ś c i ą g n ą ć  z 
mieszkańców m. Turobina karę rs. 500 za to, 
że  4 powstańców nie przytrzymali, oraz zarzą­
dził śledztwo co do tego, gdzie się pod ten czas 
.burmistrz znajdował.

W dniu 19. listopada przybyło kilku pow­
stańców do Zakrzewa z żądaniem zmiany pod­
wód, lecz rządca dóbr niechcąc zadosyćuczynić 
ich żądaniu dał im dwa ruble, a powstańcy na 
tychże samych podwodaeh spiesznie udali się da­
lej. Podług opowiadań, ciż powstańcy mają być 
rozbitkami baudy Wierzbickiego, zbierają oni 
rozprószonych powstańców, dopełniając to spie 
sznie z obawy, ażeby nie byli doścignięci, ponie­
waż wkrótce wszędzie będą stały oddziały w oj­
ska. (Jak wiadomo Wierzbickiego oddział istnieje 
w całości. Widać więc, że Moskale nie zdołali 
przeszkodzić jego sformowaniu się )

W dniu 20. listopada 10 konnych powstań­
ców przybyło do miasta Bełżyc, aresztowało bur­
mistrza i poczthaltera, a potem nałożyło na mie­
szkańców kontrybucję, którą otrzymawszy uwol­
niło tych urzędników i udało się w kierunku 
Bychawy.

W dniu 23. listopada o godzinie 3. po połu­
dniu przybyło do wsi Pilaszkowiec 2 uzbrojo^ 
nych powstańców z oświadczeniem, że za nimi . 
idzie Banda. Natenczas wójt gminy znajdować j 
się miał na drugim folwarku Powstańcy udali 
się na wieś, porwali włościanina Piotra Nuzkę, 
posadzili na podwodę, gwałtem we dworze za­
braną i zawieźli do lasu olchowskiego, gdzie 
powieszony został Z powoda tego wypadku to­
czy się śledztwo cywilno-sądowe Bez. względu 
jednakże na to , ' naczelnik wojenny oddziału 
krasnystawskiego otrzymał napomnienie, dlacze­
go natychmiast nie aresztował wójta gminy i że 
niezarządził śledztwa wojennego ; nadto polecono 
mu natychmiast wójta gminy aresztować i na 
gruncie wyprowadzić śledztwo wojenne w celu 
wykrycia, zaco mianowicie powieszono włościa­
nina Notkę i dlaczego wójt gm iny nie zatrzy­
mał sprawców zbrodni. Po wyprowadzeniu tego 
śledztwa, tak na winnych, jakoteż i dziedzica 
dóbr nałożona będzie kara pieniężna.

Z Ł o m ż y ń s k i e g o .  W nocy z dnia 22. 
na 23. liBtopada banda konnych powstamrów 
przybyła do wsi Parzocby i udawszy się do mie­
szkania S m arezew sk iego  dziedzica, ’ czyniła mu 
zarzuty, że jest s z p i e g i e m ,  — następnie odrzuci w- 
azy wszelkie tłumaczenia się Smarczewskiego, 
rozkazała mu ubrać się i iść za sobą, a udaw­
szy się z nim do ogrodu — powiesiła (powie­
szony odżył później).“

T ak z faktów jak  i z dokumentów pokazuje 
się, że naczelnicy hord moskiewskich przy na­
dejściu zimy wysilają się na środki gwałtu, aby 
iowstaócom utrudnić pooyt i noclegi po wsiach, 

i miasteczkach, i że w tym celu powydawali 
nąjsroższe rozporządzenia. Między innemi kazali? 
ludowi i mieszczanom stawać z siekierami, ce% 
parni i kosami do walki z kolumnami polskienu 
W przeciwnym razie nakładają kary  na sołty |  
sów i wójtów, lub kontrybucje na całe miaste­
czka i wsie, obiecując dopiero później porozSy-s 
łać załogi stałe do miejsc, narażonych na odw>- 
dziny powstańców. A to dla „ochrony" spokoj­
nych obywateli! Jeżeli obywatele spokojni mają 
się sami chronić od tego, co nazywają Moskale 
„napadami band“, to natenczas widoczna, że e 
gzystencja wojsk carskich w Polsce nie ma ża­
dnego celu i jest zupełnie zbyteczną. Sami Mo­
skale dostarczają na to niezbitych powodów.

Korespondent warszawski do B re ti. Ztg’• 
dowiaduje się z wiarygodnego źródła, iż pod 
Ż e l e c h o w e m ,  w Lubelskiem , odnieśli po­
wstańcy w przeszłym tygodniu świetne zwycięz- 
two nad Moskalami. Szczegółowych wiadomości 
o tej potyczce nie ma. . . . .

Moskale chcą jak  się zdaje zrobić z W ar­
szawy jeden obóz, gdyż coraz bardziej j ą  zbro 
ią i wojskiem zapełniają. Przybyły raiu z _re- 

_ tersburga 6  e r s z t f  e I d, fnngujący w mimsterjum 
komunikacyj, oglądał most budujący się na Wi­
śle i pytał zarazem, czy po moście tymczasowym 
można prowadzić działa wielkiego kalibru. A 
nietylko Warszawę, lecz i twierdze pierwszo i 
drugorzędne starają się jenerałowie moskiewscy 
ja k  najprędzej i najtrwalej fortyfikować.

j). 4 . b. m. przywieźli Moskale do szpitalu 
Ujazdowskiego 12 furgonów, tj. około 50 swych 
rannych, gdzieś z za rogatek ząbkowskich.

W a r s ia w a .
W spomniany we wczorajszej korespondencji 

z W arszawy nr. 2gi „Rozporządzeń i wiadomości 
policji narodowej“ opiewa:

„Krwawe widowiska śmierci, jakie nam Moskwa tak 
często stawia przed oczy, oswoiły nas z okropności? do 
tego stopnia, że uważając się wszyscy za żywych-umar- 
łych, mniej już zwracamy na to uwagi, kto i kiedy z nas 
ginie. W tym jednak szeregu męczenników, jaki nam się 
powiększa z dniem każdym, bywają czasem ofiary tak 
krzyczącej niesprawiedliwości, tak wygórowanego bar­
barzyństwa, że mimowoli zapytywać nam przychodzi, 
czyby na to Moskwa odważyć się mogła? Ale i do cze­
go ona na polu zbrodni nie byłaby zdolną!

l)o liczby tych ofiar ginących nie wiedząc za co, na­
leży zamordowany w dniu wczorajszym subjekt % cukierni 
Contego, Emilian Chodanowski. Wiadomo, że w dniu 5.

października r. b. ukarany został śmiercią w hotelu Eu. 
ropejskim, Bartold Hermani, jeden z pierwszych i naj­
zręczniejszych szpiegów Moskwy, przyezem wykonawca 
wyroku szczęśliwie pogoni uniknął. Otóż Moskwa nie 
mogąc się pomścić straty jednego z swych najulubień- 
szych, postanowiła cieniom Bartolda poświęcić choćby 
najniewinniejszą ofiarę. Aresztowali przeto Chocianow­
skiego, który już z góry przeznaczony był na śmierć. 
Rozpoczęto tak zwane śledztwo, a raczej próbę, czy za 
dawanemi męczarniami nie uda się z ust obwinionego 
wyrwać zeznan, mogących jeszcze z kilka iunych osób 
potępić... Ale było to napróżnem, bo i cóż mógł zeznać 
Chodanowski, gdy w niczem nie miał udziału! Że sam 
się mógł przyznać do winy, jak o tem redakcja wyroku, 
zamieszczona w Dzienniku Powszechnym wspomina, nie 
zadziwi to nikogo, kto wie, „że przyznanie się“ podobne 
jest koniecznym warunkiem do zasłużenia na więcej ludz­
kie obchodzenie się zbirów. Niemniej jednak na zasadzie 
owego przyznania się, Chodanowski skazanym został na 
śmierć, nieprzewidywaną przez nikogo, a tem mniej przez 
niego samego. Jak zwykle tak i teraz śmierci skazanego 
musiało towa,zyszyć najgrawanie się dziczy, która nawet 
już po skonaniu męczennika nie mogła mu darować, że 
promieniał nieznaną jej aureolą narodowego poświęcenia 
i ofiary. Hańba ci godny ‘ namiestniku koronowanego
 i i , 'niech świeża ta krew niewinna na głowę twą
osiwiałą w zbrodniach spadnie !

2. W obwili, kiedy naród więcej niż kiedy posta­
nowił choćby po trupach własnych braci spieszyć ku 
jedynemu swemu od tylu lat celowi niepodległości poli-' 
tycznej, hr. Berg postanowił za jakąbądż cenę przepro­
wadzić w Królestwie podpisanie adresu wierności do ca­
ra. W tym celu wydany już został przed kilku dnianfi 
rozkaz ao naczelników wojennych na prowincji, aby wszel- 
kiemi środkami, jako to : obietnicami, pieniądzmi, groźbą, 
a w ostateczności nawet przymusem zbierali podpisy do 
adresu. W Warszawie podoboeż polecenia otrzymała po­
licja moskiewska, której nakazano zacząć werbunek od 
starozakonnyeb i więźniów znajdujących się w cytadeli; 
pierwszym mają płacić po rs. 20 za podpis, ostatnicji zaś 
zachęcać do tego nadzieją uwolnienia. Podając o tych 
machinacjach do publicznej wiadomości, nie mamy na ce­
lu wywoływać oburzenia narodu; nadto on stoi wysoko, 
aby nawet zaprzedanie się Moskwie kilku wyrzutków 
społecznych, mogło go poniżyć i skalać jego szatę mę­
czeńską. Przedstawiliśmy to tylko na dowód bezczelności 
najeźdźcy, który krew nam wysącza z podseica, pragnie 
zdeptać, ulegalizować swe bezprawia i w Polski imieniu 
na śmierć nas skazywać,—ale am naród polski, ani świa­
dek jego cierpień Europa, nie omylą się na prawdziwem 
znaczeniu tej nędznie odgrywanej komedji.

3. Poszukiwani są do aresztowania przez Moskwę: 
Hine Jan Fryderyk, z fabryki wyrób, teehn., Wąsowicz 
zfabr. wyrób, śrebr., Olszewski Stanisław urzędnik z ko­
mory, Lewicki b. akademik, Podgórski (wyjechał już z 
Warszawy), Herman Gustaw blacharz, Kubicki Stanisław 
woźny banku, Dyksicki, Podkowiński, Jan Żurkowski i 
Wernicki v. Wiernicki dysponent drukarni. Wzywa się 
przeto wszystkich obywateli kraju, aby jeżeli wiedzą 
gdzie powyżej wymienieni obywatele przebywają, zawia- 
domjli ich o grożącem im niebezpieczeństwie."

Czytamy w C hw ili:
„Nowy rodzaj prześladowania dodali świeżo 

Moskale do tysięcznych gwałtów i udręczeń, ja
kiemi u c iek a ją  i zgnęb ić  u s iłu ją  ludność w P o l­
sce, gdy bezkarne gromady wojska moskiew­
skiego napadają na wsie i za lada pozorem palą 
dwory, mordnją mieszkańców. Policmajster Le- 
wszyn wydał pod dniem 16. t. m. ukaz, m aka- 
zujący wszystkim właścicielom ziemskim, dzier­
żawcom, rządcom dóbr itp. wyjechać z W arsza 
wy w przeciągu 7miu dni, grożąc pozostającym 
wyrokiem, karą pieniężną — chce on napędzić 
więcej jeszcze ludzi pod kule i bagnety żołnier- 
stw a.“

K r o n i k a .
Nowe p ism o _vyezoraj d. 18. b. m. wyszedł 1 nr. 

pisma politycznego p. n. Chwila. Z wydawnictwem tegoż 
pisma zawarło umowę dawne wydawnictwo Cm»u, uio- 
cą której będzie swym prenumeratorom posyłać Chwil? 
przez przeciąg swego 3miesięcznego zawieszenia. Zdaje 
się iż Chwila jak pod względem formy zewnętrznej, tak
i pod względem zasad nie będzie się wiele różniła od za­
wieszonego Czasu 1

Dziś rano aresz to w an o  p Tadeusza R o m a n o w  i- 
c z a ,  akademika tutejszego, po odbytej w pomieszkaniu 
tegoż rewizji.i

W Krakowie, jak czytamy w Chwili, uw ięziono  o- 
negdaj d. 17. bm. p. Michała B a ł u c k i e g o ,  literata, w 
mieszkaniu jego; aresztowany zaś przed kilkoma tygo­
dniami pan Rudolf O b r ę b s k i  został wypuszczony na 
wolność.

Dnia 18. bm. w yw ieziono  wieczornym pociągiem 
kolejowym 32 podejrzanych o udział w powstaniu, z 
których 25 przezuaczono do internowania w Koniggraetz, 
5 do wydalenia za granice państwa, 2 zaś na miejsce u- 
rodzenia.

O pieczętow anie pomieszkania pani Jaźw lńsklej
we Lwowie nastąpiło ze strony sądu cywilnego. P r o s t u ­
jemy więc nasze doniesienie przedwczorajsze.

W yzyskiw anie lito śc i kosztem zmyślanych nie­
szczęść, których przyczyną mają być przykre c ię ż s i 
powstania lub udział w tamże, stało sie od pewnego cza­
su rodzajem zyskownego przedsiębiorstwa. Konstatując 
ten fakt nie myślimy wcale naganiać współczucia ku tym, 
których wypadki powstania istotnie o nędzę lub kalec­
two przyprawiły, lecz chcemy równocześnie, aby i da­
wanie i odbieranie pomocy było jak najsłuszniejsze, gdyż 
oszukaństwa mogą się tylko przyczynić do zrażenia do­
broczyńców, ze szkodą istotnie potrzebujących. '

I  tak od niejakiego czasu chodzi po domacu niejaki 
Sylwester Edward S t a  r z y  ń s k i, z profesji szewc, a 
obecnie patentowy inwalid z wojska austrjackiego z r. 
1848, który fałszywie za kalekę z obecnych s z e r e g ó w  
powstańczych się podaje. S. wzrostu miernego, jasnobląd, 
z rudawemi faworytami, jest wprawdzie godnym litości, 
gdyż lewą nogę ma zupełnie połamaną, tak iż musi na 
dwóch kulach chodzić — lecz iest ou godnym litości 
jako żołnierz austrjacki, ranny w Węgrzech, nie zaś jako 
partyzant polski, ranny pod Radziwiłłowem, za jakiego 
się wszędzie wydaje. S. mógłby więc prosić o wsparcie 
odzywając się do wrodzonego każdemu uczucia litości, 
gdy (ymczasem wyzyskuje on w sposób kłamliwy uczu­
cia inne, i jak nam wiadomo, niezłe już na tem zrobił

interesu. Kaleka taki niezasługuje już na żadną litość, 
temoi bardziej Sta.zyński, który zdolny jest do roboty, 
gdyż pracował do niedawna u szewca, pana J. Jankow­
skiego. L. V  i  '  j

TEA TR , a u t r o :  H. .ibla M onte - C h rlsto , dramat 
w 5 aktach z francuzkiego Aleksandra Dumasa, ojca.

S k ładka na In tern  o w anyen. Redakcja otrzymała 
od p. W L. 6 koszul, 5 par kalesonów, 12 chustek do 
nosa, 12 par szkarpetek, 1 kapotę grubą szenelową, 2 
sukienne surduty, 1 twinę hrystolową, 4 pary spodni su­
kiennych, 4 kamizelki, 12 krawatek, 2 pary butów, 2 
konfederatki (2 złr. w. a., przysłane na przesyłkę, dołą­
czamy do gotówki na internowanych.) Następnie od p. 
Kaliksta 0. przez p. Igr, Kamińskiego 10 złr. w. a. * 

' ' ( S p r o s t o w a n i e :  W nr. 257 G az' Nar. przy wy­
mienieniu datku na internowanych, który na ręce redakcji 
z Sadogóry nadesłano, zapomniano dopisać, iż oprócz 52 
złr. 50 cent. w. a. w banknotach były jeBzeze : 2 cwan- 
eygiery i ł/,  guldena srebrem, tudzież pierścionek złoty 
z hyalitem.)  __________________________  _ _ _

■Ostatnie ,wiadQfl)pśęi
Okólnik pana Dronin de Lhuys, projektujący 

konferencję ministrów dla przygotowania kon­
gresu, wysłano z Pąryża duia 13. grudnia. Z a­
proszenia zaś nowe formalne do monarcLów na 
kongres miano porozsyłać dnia 14. grudnia. W 
okólniku skarży się p. Drouin de Lhuys, że An 
glia swą odmową udaremniła kongres europej­
ski. ' Lecz gdy inni’ monarchowie uznają stoso- 
wność i ważność projektu kongresu, więc cesarz 
Napoleon zamyśla sprosić k o n g r e s  s z c z u ­
p l e j s z y  monarchów, dla którego program ułożą 
ministrowie na przygotowawczej konferencji, we­
dle ulubionej myśli króla pruskiego, aby konfe­
rencja ministrów przygotowała program  dla ^eu­
ropejskiego areopagu.

Cesarz Napoleon, jak  telegrafują z ra ry za  
17. t. ra. do Prcsse wied., w piśmie swem do 
królowej W iktorji oświadczył bezwzględnie go­
towość do zadosyćuczynienia wszystkiemu, aby 
dowieść, iż rzeczywiście jedynie w celu utrzy­
mania spokoju proponuje kongres, i ze w tym 
celu zdecydowanym je s t  zrobić sam początek z 
rozzbrojeniem.

Spodziewają się, że królowa W iktorja od­
powie tą razą własnoręcznem pismem. Nadejścia 
pisma tego z niecierpliwością wyglądają, gdyż 
takowe ogłoszonem ma być bezzwłocznie Mo­
nitorze, równocześnie z ostatecznem oświadcze­
niem, czy kongres przyjść ma do skutku z An­
glią czy bez niej.

Jeźli się sprawdzi iż istotnie.,wysłano for­
malne zaproszenia na kongres z oznaczeniem dnia 
i miejsca, to nie ulega wątpliwości że kongres 
przyjdzie do skutkn. Równocześnie wysłany p ro ­
je k t konferencji ministrów zupełnie go nie prze­
wlecze. Podczas zgromadzenia się monarchów 
mogą ministrowie wygotować program konferen­
cji ministrów, a kongres monarchów może od­
bywać się razem, albo też pierwsze rozpoczną 
się o kilka, a może kilkanaście dni pierwej. P y ­
tanie tylko zachodzi, czy ten kongres nie euro­
pejski jak  go nazywa okólnik francuski, lecz 
kongres szczuplejszy, nie stanie się najszczuplej- 
szym, to jes t złożonym jedynie z sprzymierzeń­
ców Francji. Podobny zaś kongres podzieliłby 
dopiero Europę na dwa nieprzyjacielskie obozy, 
i prowadziłby już wprost do wojny.

Lecz to rozesłanie nowych zaproszeń do 
monarchów, nie jes t jeszcze tak pewnym faktem, 
aby weń uwierzyć można. Wiadomości inne gło­
szą wprost przeciwnie, że dopiero po odpowie­
dzi, otrzymanej na projekt konferencji ministe­
rialnych, nastąpi zwołanie kongresu samego. W 
takim razie kongres znowu byłby w zawiesze­
niu. Konferencje mogą potrwać długo i w końcu 
nie wydać żadnego rezultatu, to iest ministrowie 
mogą nie porozumieć się i podzielić się na dwa 
obozy. Tym sposobem konferencje tak  samo do­
prowadziłyby do wojny ja k  i kongres.

Zdaje się, iż podobnie zapatrują się i w W ie­
dniu, Berlinie i Petersburgu na projekt konfe­
rencji. Dzienniki półnrzędowe prowadzą przeciw 
niemu polemikę. Niema więc nadziei wielkiej 
aby te dwory wzięły w nich udział.

s Odpowiedź sułtana na zaproszenie kongre­
sowe już odeszła do Paryża. Sułtan oświadcza, 
iż przybędzie do Paryża na kongres, spodziewa­
jąc  się że tam nie takiego nie będą obradować, 
coby naruszało całość Tnrcji. Tymczasem u- 
zbrojenia w Konstantynopolu idą dalej, a drugi 
korpus, stojący w Szum li, posunięto nad Dunaj, 
do W iddynia. Jego miejsce zajmie w Szumli k o r­
pus inny, przybywający z Azji.

Minister finansów, pan Fould, wniósł do fran­
cuzkiego ciała prawodawczego projekt pożyczki 
300milionowej, a wezwał Izbę aby wzięła pod 
rozbiór i do uchwały przed rozprawami nad a- 
dresem do tronu. Pan Fould tym sposobem p ra­
gnie usunąć od tej pożyczki wszelki pozór gro­
źny. Jedynie na redakcję nieufundowanego dłu­
gu ma być nżytą. Jeźli zaś nastąpi redukcja te ­
go długu, to nastąpi i możność dla rządu wypu­
szczenia bez poprzedniego przyzwolenia Izb, no­
wych bons du tresor na podobną a nawet na 
wyższą sumę Ciało prawodawcze uznało naglą­
cą potrzebę tego projektu i wzięło go natych­
miast pod obrady.

Dzisiejsze wiadomości telegramowe dzienni­
ków niemieckich potwierdzają wiadomość na­
szego korespondenta z Hamburga, iż Duńczycy 
nie myślą opuścić Holsztynu, i że przygotowania 
czynią do zerwania mostów i psucia dróg. 
W Llmsnorn kazali sporządzać skrzynie do wy­
sadzania mostów w powietrze.

^ j króla duńskiego, powołującą 
naród pod broń do walki w Holsztynie przeciw 
Niemcom, przypisują wpływowi cesarza Napole­
ona. Jenerał F leury miał, przybywszy do Ko­
penhagi, wpłynąć na króla duńskiego, aby woj­
skom egzekucyjnym stawił opór. Widzą w tem 
podstęp Napoleona, iż milczał tak długo, dopo-

kąd wszystkie kroki ze strony Austrji i P r n s  
nie były poczynione,, tak, że im się teraz wy­
cofać trudno. ■-

Polski komitet w Paryżu wydał odezwę do 
Polaków, znajdujących się za granicą, w której 
przestrzega ich przed pewnemi o s o D a mi k t ó r e  
mienią się być agentami Rządu narodowego 
lub komisarzami rozmaitych od Rządu narodo­
wego mianowanych ajencyj. Osoby, te są albo 
wysłannikami moskiewskimi} którzy się wśliznąć 
usiłują w zaufanie patrjotów polskich,, albo pro­
stymi awanturnikami, którzy pod pretextem zbie­
rania podatków lub patrjotycznych ofiar speku­
lują na kieszeń łatwowiernych ziomków W 
końcu komitet przypomina, że do zbierania ofiar 
i składek przeznaczone sa jedynie polskie a jen ­
cje w Paryżu, Londynie, Brukseli, Sztokholmie, 
Turynie, Zurychu, Smyrnie i Konstantynopolu.

Najnowsze doniesienia z Kaukazu sięgają po 
ostatnie dnie listopada, i donoszą, że moskiew­
skie operacje wojenne ograniczały się na pale­
niu aułów i uiszczeniu pól. Wojnę prowadzono 
z obu stron. Od czasu, ja k  wylądowała tam wj 
prawa angieisko-francuzko-polska, 30.000 zbrój 
nych Czerkiesów stanęło do boju pod wodzą 
oficerów europejskich, a codziennie prawie sta­
czano krwawe boje, aż dopóki śnieg nie spadł. 
Moskale musieli się cofnąć do swych garnizo­
nów. Korespondent A. A. Z tg., z którego w yj­
mujemy te doniesienia, potwierdza, że ludom 
kaukazkim grozi głód, i że z tego powodu wie­
lu Abadzechów wynosi się do Stambułu. Emi­
gracja ta czeku lepszych czasów. 8 W Stambule 
robiono subskrypcję na ich korzyść. Oficerowie 
angielscy, którzy dowodzą oddziałami na Kau­
kazie, żądają amunicji i broni." Ten sam dzien­
nik donosi także ze Stambułu, że w pierwszych 
dniach b. m. kilku oficerów franeuzkich, w ye­
kwipowanych na zimę, wyjechało z tamtąd w 
północnym kierunku.

W Genui zbudowano ośm płytko idących 
statków wojennych, które koleją żelazną prze­
wieźć mają do Solo (naprzeciw Peschiery) dla 
wzmocnienia flotyli włoskiej na jeziorze Garda 
(przeciw Austrji.)

Z Londynu donoszą, iż hr. Pasolini przy­
był tam z misją, aby usunąć nieporozumienia 
między Anglią i Francją w sprawach włoskich.

i
Wiadomości naszego korespondenta z nad 

Wisły ozwycięztwie jenerała  Bosaka pod H u t ą  
s z c z e c i ń s k ą  potwierdzają się. Jest to dawniej­
sza potyczka, o której dopiero teraz nadchodzą 
wiadomości bliższe. Późniejsze potyczki były 
pod Wierzbnikiem ,i Ociosękami.

— W arsiaw a  15. gruania.
( b z )  O świeżych aresztowaniach na dworcu 

w. w. kolei żelaznej donosi Pszczoła Siewicrnaja: 
„Bezpośrednio po zamachu na Żyłeńkę,'policm aj- 
stry Bergmanu i Kosiński na czele policjantów 
osadziwszy dworzec, przetrzęśli wszystkie bióra, 
a mianowicie bióro techniczne, topograficzne i 
kontrolowe, tudzież pomieszkania urzędników i 
u urzędnika Szręckiego znaleźli 9 listów, adre­
sowanych do rozmaitych urzędników Rządu n a­
rodowego w kraju i za granicą, świeży egzem­
plarz Niepodległości i trzy egzemplarze odezwy. 
L isty ' nierozpieezętowane wręczono jen. Bergo­
wi.“ Mogę zapewnić, że w listacn tych nie znaj­
duje się nic dotyczącego czynności Rządu naro­
dowego. Są zupełnie treści prywatnej i adreso­
wane do osób najobojętniejszych organizacji. 
Niepodległość zaś i odezwy zostały podrzucone 
jakąś zbrodniczą ręką, k tóra widząc , że poszu 
kiwania policji, z taką okazałością przedsięwzięte 
są bezskuteczne, uciekła się do tego środka. U 
innych urzędników nic nie znaleziono, a przecież 
uwięziono 23.

Bieńkowski, jeden z dowódzców jazdy pol­
skiej, który niedawno wraz z Taczanowskim 
popadł w niewolę i siedział w Koninie , zdołał 
ujść ztamtąd dnia 9. bm. i znajduje się w bez 
piecznem miejscu mimo pogoni i poszukiwań 
moskiewskich.

Kontrybucje i nakładanie kar na spokojnych 
obywateli w prowincji, sypią się jak  z rękaw a. 
W Hermanowie zamknięto fabrykę cukru za to, 
że kowal fabryczny podkuł konie trzem jezd ­
nym, o których myślą, że byli powstańcami, i 
że fabryka nie chciała zapłacić nałożonej z tego 
powodu kontrybucji 1 1 . 0 0 0  rs.

W powiecie włocławskim W iigenstein przy­
musza kilkudziesięciu włościan do ruchów woj­
skowych i do robienia bronią. Lecz broń dają 
im do rąk  tylko podczas mustry. Włościanie 
ci tworzą stałą załogę • W łocławka. Jest to zbie­
ranina pijaków i próżniaków, których żadna 
wieś nie chce cierpieć u siebie, przeto oddali się 
zupełnie .Witgeęsteinojpi. „ną usługi płatny r a ­
bunkiem.

Dnia 2. b. m. uwięziono tam pewną oby­
watelkę, 'u  której bez je j wiedzy ukrytych 
było kilkanaście rewolwerów.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  10. gru d n ia . Presse i Bot 

schafler  donoszą^ iż m inister wojn' Degen- 
feld ze względów' zdrow ia p ro sił o dym isję, 
którą też N. Pan przyjął, a hrabię 1 Coro- 
niDi m ianował jego następcą.

Posiedzenia Rady państwa odroczono 
wczoraj z powodu świąt aż do dnia7  I ] , 
stycznia.

P a r y ż  1 7 , g r u d n ia  Senat francu­
ski przyjął ad res  ( w wiadom ej osnowie). 
YV spraw ie polskiej zab ierał głos tylko sen. 
Bonjean (jeden z najgorętszych jej p rzy ja­
ciół), i Dupin5 były p rokura to r jeneralny. Ten 
ostatni sprzeciw iał się prow adzeniu wojny o 
Polskę. s rw r  r



ćco g p o d a rs tw u  # p n e m y s t  
I handel.

— L osow ania. P .zy  dalszem ciągn.eniu 
l o s ó w  E s t e r h a z e g o ,  odbytem dnia 16. 
b. tn. wyciągnięto następujące większe wy­
brane: Nr. 94.992 wygrywa 8.000 złr., Nr. 
64.173 wygrywa 1,000 złr., Nr. 30.464, 
94.569 1 39.885 wygrywają po 500 złr., Nr 
24 912 i 96 391 wygrywają po 400 złr., Nr. 
87.691 i 137 512 wygrywają po 200 złr., N r 
95.960, 97 922, 146.270, 34 105, 116 960 i 
54.765 wygrywają po 100 złr. w. a.
* Lw ów  dnia 19. grudnia. Na wczoraj­
szym targu płacono za m e c ę :  pszenicy 2 
złr. 73 cpt., żyta 1 złr. 45 cnt., jęczmienia 
1 złr. 23 cnt., owsa 1 złr. 21 cnt., hreczki

}złr. 57 cnt., l.artofli 52 cnt., cetnar siana 
złr. 39 cnt., słomy 65 cnt., za niższo austr. 
sąg drśewa bakowego 8 złr. 76 c n t , soąno- 

Wpgo 7 złr. 75 cnt.
W  hand lu  zbożu wy >n nastąpiła zno- 

" i-“ — :i ,  głównie z powodu
politycznej, w Anglii 

stopy 
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znpełns stagnacja 
BWnosci sytuacji 1 

(i udniesienie do 8 od sta stopy procen 
ta  przez bank angięląąi jęstfzynjał^wszelWe 
snskolacje. j  ,

"K oniczyna fczt, „  uun ^sdniuda się 
cokolwiek w Wrocławia z powoda bardzo 
słabych' dowozów. Cetnar wagi cłowej pła­
cono od 9 od 13 talarów

R zepak  płacouo tamie od 6 talarów 2 
srebrników do 5 tp). 2? arebrn. 
tów wagi cłowej.

W iedeń  dnia 15. giudnih.

za 150 fun-

  _ kQHv
mniej poszukiwaną, ceny spadają cokolwiek 
Pjrąy n*tycL: - .o^wej dostawie 47 d° 47% 
ąentów. . . . . . . .

— Na targa wiedeńskim d , 14. grndnia 
Dyło OT43 sztua wołów (galicyjskich 922); 
płs . io za sztukę wagi 500 do 670 fugtó 
115 -p  170 złr., centnar mięaa 21'Ą—27 z:

:Lów
złr.

K u rą  w ie d e ń s k i
z dnia 1$. gruanip.

Oblig. dłaga paós. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczką nar. 1864 57, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ...............................
Akcje banką naród, za 1000 gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 300 gl. 
London 10 fant sterlingósy . . .  
Ljukatj cesarskie sztuka f y .

72
79
92

785
183
119

5
118

Pn^jecfc&łi dnia 16. grudnia.
PP. Bialski J .  ? itycpcic, hr. Kalino­

wski W. ą Bąkąwiec, ^rciuski W. z Polski, 
Gir. Zamojski ». z Wygódka, Uatrzycki W. ż 
Zamiesiło w a, Hild M. z Dladówki.

Wyjechali dnia 16. grndnia.
PP. Lewicki W. 

wski H. do’ Fonikwy, 
BCłpokowa.

do Krakowa, Błaż. 
Chmieliński J. io.

Skład wyrobów gipsowych
PASttOALEGO ZAGCH1
we Lwowie przy placu Mariackim 1.361 

poleca się szanownej publiczności ze wszel- 
fctemi wyrobąmi tego rodzaju, stósowm mi d<ł 
daranków ptpy nadchodzących św ię tach  i 
now ym  roku . Również zwraca uwagę sza­
nownej publiczności na obfity skład b iustów  
i i ta ts ó w  sław nych  m ężów  i w odzów .

766 1 - 3

Z g u b io n o !
dnia 17. t. j- we czwartek wieczorem 

o godzicie kwandrans na 8 . j
DAMSKI KOŁNIERZ T0MAK0WY

czarną k itajką podszyty, idąc z Dy- 
kasterjalnej ulicy ku cesarskiej aptece. 
Ktoby tęn kołnierz znaleziony — do 
księgarni paną |J. Mi l i k o w s k i  e g o  
zWTÓcił — lub o jeg o  znalezieniu do­
niósł -— otrzyma tpmże 2 0  *Ir. w a l. 
ą u s t r .  n a g ro d y . — K765 2—3

We Lwowie dnia 18, grudnia 1863.

W ie lc e  w s ła w io n y
i od wielu znakomitości w skuteczną 

Ści doświadczony
meliorowany biały

syrop piersiowy
przez H. Leopolda w Wrocławiu w yra­

biany, 1

można dostać prawdziwy i niestałszo 
wany we Lwowie w aptece Z y g ­
m u n d a  R U K E R A  pod Białym orłem 
dawniej Tom anka, w flaszkach po 

cepie 1  złr. k r i 2  złr. 2 0  kr. 
Przy posełce pocztą dopłacą się

20 kr. za opakowanie. 590 a 8 —o 
 — -------

Balsam przeciw odmrożeniu
D r. P iv e r  W P ary iią

celujący najzbawientuejazend^kuAami, jest
na m adzie w aptece A. B E R LH iE H A  we 

Lwowie.
Cena prostką {14 centów .

W tajże aptece ząajduje się także 
n ajlep szy  \ n ą jtp ń say

Ipodek do farbowania włosów n* czsrnę — 
na blond. .........

Cena paczki zawierające) dwie flaszki 
70Ł 1 Złr- 40 centów. 4_ G.

573 Handel galantepyji^ 12—18

przy placu sw. Ducha we Lwowie

poleea wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

m

Dają Żądają
K a r a  l w o w s k i , w. a. w. 7

z Ąnia 18- grudnia. ct sM et
Dukat bolenderaki . . . . 5 o i 5 69
Dukat cesarski . . .  . . 5 65 5 72
M ostięw ki półimptryaf 
MoaKibwski rubql bręb,nj 
Pruśki talar kur. . . .  . .

9
1 a 9

I
88
86

1 77 I 80
G»1U- listy i«at. w. a. | 73 5 *3 8«
Ojllk. baty u s t .  q . R. I N |  
GaUpyj pblig. In & »  g 
Pożyczka narodowa. 1 . o.

76 70 77
70
79

W
50

71
80

63
38

Akcye kolei żel. gal. f  £ 197 50 199 50

z c. k. nądworpego hSEJ?aty

riotrH  Slofera W  W iedniu.
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują się 

na składzie w oryginalnych pakietach
po 9, 4, G, »7 10, 19, 16, 99  Iłr. W, ą.

Do wygrania wielkiego lo 
B o ż e  E f a r o d z r o i e ,

nastręcza się sposobność przy wielkiem losowaniu kapitałów przez rząd gwaranto-
grudnia, ogółem wygranych złr. *OC 
*0000 15000, 1*000, lOOfłO i t. d.

a dostać można losów < 
się zatem wprost udać

wanyęłj. którego ciągnienie nąstąpt 43 grudnia, ogółeuj wygranych złr. *00.000, 
100000, 50000, 30000, 25uy0, “  -----------     ’w  w  ,  ą f w w y
Do teg^ korzystnego przedsiębiorstwa dostać można losów oryginalnych za 

nadesłaniem kwoty 5 złr. za sztnkę’, proszę sie zatem wprost udać do handlu hur- 
townego ' n.

R U D O L F A -  S T R A U S S A
 ■ w  F is s k li ire ic  nad  M.
a s -  W końcu czyni się uwagę, że tupnie jest mowa o grze na promesy, tylko 
że każ deju u _* uczęątjji&ów loą orygipałjiy vfręczonym będzie. " 760 2—4

Ś n i e g o g ó r s k i  u l n p e k  z j d t p w y

grzeciw wszelkim zastarzałym kaszlom, cierpieniom piersiowym, grypie, długoletniej chrypce- 
olu szyi, zaflegmieniu płuc, niedziałał jeszcze nigdy bezskutecznie. Te® Syrop działa zna­
cznie po pierwiBćm użyciu bardzo dobroczynnie, szozególnięj W kaszlo kurczowym i koklu­

szu, n ł.t« ią  wyrzucanie zastałej flegnjy, łągadzi y  ten moment drażnienie w krtani i wsirpy. 
maje w krótkim cząsie wszelki kaszel, naw et'tak niebezpieczny kaązel sucbotny i plucie krwią.

J ę s l za w sze  św ie ż y  do  n a b yc ia
W* L w ow ie o aptekarzy P  MHfolasza A, f le rljp e ra  i % HOKera,

w Bochni u A. Kasprzykiewicza, w Brodach u Kościckiego apt., w Brzeżanach ę Zmjnkow- 
skiego apt. i Fadenbechta, w Buczaczu u M. Lipsehitza, w Czerni jwc-act u Schnircha, 'w 
Dembkj d Herzoga, w Gorlicach u W. Rogawskiego apt , w Kołomyi u Nowickiego, w Kra­
kowie u Aleksandrowicza apt., w Myślenicach u LowczyńakiogO, w Nowymtargu u Kąmii- 
gkiego, w Przemyślu u Gajdetscbfei i Spółki, w Rpzwadowię u Mareckim#'- w Rzeszowie u 
Schajtera i,Spółki, w Samborzp u łyiagSHisfcua ąpt., w Stanisławowie u Tomanka apt ,  w 
Stryju u Sidcpowicza, w Tarnopolu u Buchdlta ' apt., w Tarnowie u Sidorówicza apt., w 
Tarce n  Czyrniariskiego, w Zaleszczykach u Kodrębskiego i Spółki, w Złoczowie u Petescba.

C ena  je d n e j fiassk l 1 s ir . *6  een t w. a. ’
(Ji sami depozytarjusze utrzym ują.

P la s try  na odgn lo tk l wynalezione przez c. k. nadlekarza dr. Schmidta. ' Cena pu­
dełka 23 centów w. a  1 ' •» j ,v" '

D r. B era E k s tra k t n c rw ąw y  dp wzmocnienie nerwów i zasilenia ciała. Gana 70 
cnt. w. a. ~ 6}I 1 '

L eó< .T visj,M,  JdU ^v 4f«lk I « t4 (  Widny 9 kwb.Ifk, T, Wilhelma. Cena flaszki 
om w a. .  ,

jr ra w d siw y  ..ą j r ą t ro h y  ją - t tą tę w f j  p/:zę? I^^bry i Porton, w Utrechcie
w Niderląpdacb.

Jedy&y ^atunel^, kldry przez pru^sora w. J . mmcnera KR^dy raz przo<ii nap^unieniem
chemicznie sprawdzony bywa, rozseła się" w butelkach cyną zapieczętowanych, na któryob 
firma domu Lobry i Porton wytłoczona jest. Cena flaszki 1 złr., wielkiej flaszki 1 złr g 
cnt. w. a.

Opróu* dokładnego p.io^j.H użycia jedynie pobierać można u Jujjusza Bittnęra, apte 
w Glogguitz, którejpu gęuejąlną agencję dla państw ąustrjackict powierzyliśmy,karza 

656. 6 - 0 .
We Lwowie utrzymają zawsze prawdziwy p- 

srebrnym orłem i 0. T. Winkler..
G łó w n y  ą k ta d  u  Jn liusC H  B ittp e g a  a p t. w  G lp p g n itz

" 1 1 — ■ ,i

L OBRY A  P ORT ON.
A. Berliner ap t, Z. Ruker ąpt. pod

CES.
I .aaóv,ń

k r o l .

D. 6)5

WXŁ.

up^?yy(.

f l u i d
Płyn uzdrawiający dla koni

Francjszko Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Po poprzedniem praktycznem wypróbowaniu i zbadaniu go przez wys. ,c. k. 
władze sanitarne, wyłącznym przywilejem JM- cesarza Franciszka Józefa dla 
państwa anstrjacjfiego, tudzież medalem w Lopdynie w r. 1862 zaszczycony, 

w masztarniach JM. królowej angielskiej i JM. króla pruskiego, ja k  to do­
wodzą ehlubne uznania wyrabiającemu ien płyn przez dotyczące urzęda ma- 
sztalerskie przesłane, ? ja k  nujlep-**yin s k u tk ie m  używany, okazuje się ąad- 
zwyezaj skutecznym na zbezwładnienie 
utrzymuje konia wytrwałym i raźnym

najpóźniejszej starości i służy szczególnie
powrócenia sił po  w ięk g zy q h  jtjrmdaph.

W ielm ożny  P a n ie !
Poczytuję to s^bie za przyjemność oświadczyć Pauu, że z płynu 

przez Pana wyrobionego, uczypiłem próbę ;w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  najati 
szego konią JM. królowej z dobrym skutkiem1 Wielmożnego Pana uniżpny sług; 

London. Royal Mevs, 20go Grudnia' 1&62. M. L ongw orthy
lekarz koni J. M. Królowej. 

W. B|ey«w, nad masztalerz J. M. Królowej.
Wielmożny P a n ie !

Upraszam jak najupr^ejmniej o przysłanie mi pod adresem: nAu ftitttlich YienburgtfAe 
Hof-Oekonomie Iniptklinn zu Budiuyea im Grotsherzoglhum Beiten* JCSZOZC 12 flaszek Płynu 
uzdrawiająoego (Restitutionsfluid), który już kilkakrotnie od Pana sprowadzałem, wraz z 
załączeniem wykazu należy tośei, albowiemo tęp płyn w tutejszej masztalarni z bardzo do­
brym skutkiem dla koni używanym bywał. Z poważaniem

Budingen dnia 14. czerwca 1863 r. B rnndrflek
Cena fla ą ik i I ztr. 40  kr. w al. aastr.

Mniej ja k  dwie flaszek nie mogą być rozesłąne; za opakowanie liczy się 30 kr. w. a. 
g łó w n y  sk ła d  a F . J .  K w izd y  w  K orn en b n rgn ,

dokąd się panowie aptekarze i kupcy w  celu wzięcia w komis pomienionego 
artykułu zgłosić zechcą. S k ła d y  w e  L w o w ie  u  pp  K o n s ta n te g o  Is k ie r -  
sk ie g o , u aptekarzy P io t r a  M ik o lasza , i Zyg. R u k e ra  (daw. Tomanka). 
W BOCHNI u Niedzielskiego, w bKZEŻANACH u Margiiliesa, w CZERNIOWCACR u J. 
Schnircha, w KRAKOWIE u M. Jawornickiego, w LEŻAJSKU n J. Hirschfelda, w NO­
WYM SĄCZU u Kosterkiewicza Wdowy, W PRZEMYŚLU u Fr- Gaideczki i Syna, w RA- 
DZIECHOWIE A. Jaśkiewicza, w RZESZOWIE u J. Schaitera i Spółki, w SAMBORZE u 
j .  Riedla, w STANISŁAWOWIE u R. Switalskiego, w TARNOWIE u J . Jahna, w TA R­

NOPOLU u A. Morawetza, w ZALESZCZYKACH u J. Kodrębskiego.

iego 
łubień-

P R O M E S Y ,
Losy kredytowe i inne

są tio nąbycia u

Fryderyka Śchnbutha
w Rynku.731 2 - 3

4 0 .0 0 0 ,  3 0  0 0 0 ,  1 0 ,0 0  ztr.
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WILHELM l'E \T!ll!li
zegarmistrz w e Lwowie

przy ulicy Halickiej pod liczbą 281 miasto,
poleca sząnowpej publiczności do nadchoazących świąt i Nowe­
go rojłu swój nąjw ifkszy skład zegarów wszelkiego rodzaju i 
najlepszej ja k o ś c i, po najtańszych stałych cenach. Każden ze-' 
garejś gię najstaranniej i udziela się za akuratność bie­

gu całoroczną rękojmię, 
wszelkie naprawy przyjmuje i wykonywuje najlepiej. —] 

Również utrzymuje wielki zapąs łańcuszków złotych i srebrnych 
po miernych cenach. ' ' 7 5 5  2- e  '

“  u

      7   %
S  1 5 .0 0 0 , 1 2 .0 0 0 , 1 OOO itd R
5 1  srebrem muszą w ciągu najbliższych miesięcy być wyeraue dfzv ciaenieniu la

K

Sumy w zfr.
łOW MWll, > 0 . 0 0 0 ,  3 0 .0  00 , 2 5 .0 0 0 .  2 0 .0 0 0 ,  

1 5 .0 0 0 , 1 2 .0 0 0 , I OOO itd
srebrem muszą w ciągu najbliższych miesięcy być wygrane przy ciągnieniu lo 

sów rządowych, dozwoiouem • gwarantowanem przes rząd

V .^ 8 ią ^ ę c o  -  b r u n s z w i c k i ,  ^
^  i man alącc«ie, za ąądsełk9 gotówki przesłać oryginalne losy udziałowe (me 
5 $  promesy ani certyfikaty itp.) po 5 z łr  w. a. do ciągDienia, które ma nastąpić 

już a ponieważ zważywszy wielkię widoki zyska, jak^też małą w kład-
§̂7 uczestnictwo w tens ciągniepiu będzie bardzo znaczne,’ przeto uproszą niżej 

W  podpisany skład główny, robić zamówienia frankowane jak można najpredzei 
l \  wprost do - . '«f /. s ™

A G rflnebanm a
iSchafęrgaą&ę. l l f nfleh^t der Zeil io Frankfurt am MaiL. 1

Zaraz po ukazaniu się spisów Urzędowych rozeszlą się one uczestnikom wrąz 
planami- Listy prosimy pisać w języku niemieckim 751 2—3 7s
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»te*WH ttHKSKS KKsm sm S&fM im t&tKtł rt«
W I A D O M O S f - ' D L A  ^ L E K A R Z Y . -

!HHHnnss2»a _
s i r o p  d u  S  S y r w p  B r .  F o r g e i

S  Dr FORGET fS używa się z najpomyślniejszyiii skutkiem przecl»
cśaisaisajSHSssStis k a ta ro m , a p o r c z y w y iu  k a z slo m , k o k lu -  
s z o w l, ae »  .iw ej i r y t a c j i  n a c i y ń  p io t r o w i c h  i w a a e l-  
657. 6-24. k im  c ie r p ie n io m  p ie r s i.

Lekarze paryzcy z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do­
stateczną. Dostać można w Paryżu u Dr. Cnable, rue Vivienne, 36; w Warszawie u P- Gal­
la, we Lwowie u p. Z. H akera , w Krakowie u p. B rano  M iecyńsklego.

C en# fla sz k i 1  ztr. 8 0  cyut. z o p a k o w a n ie m  2 z li. w . :ą.

JVi êj podpisany utrzymujący

handel komisowy i spedycyjny
\ »  K r a k o w i e

p rzyjm uje w sz e lk ie g o  rodzaju

towary, jyyroby, produkta i ziemiopłody
tak krajowe jak  i zagraniczne w komisie do sprzedaży, - 
przesyłki uskutecznia najpunktualniej po umiarkowanych ce ■ 
nach. Polecam się zatem .właścicielom ęlóbr, fabrykantom i 
kupcom 3 terp zauewnieniem, że mojem zadaniem jest zaw- 

śV ł^nej publiczności zadogyć uczynić.
K A R O L  R Ż Ą C A

751 2—3 w K ra k o w it-

SKŁAD%̂
 rafinerji spirytusów połączonej z fabryką

g  rumu, lik ierów  i oclu -

i PIOTRA MIKOLAMB A
jgT został * dniem dzisiejszym otwarły, przy ulicy Szerokiej pod 1. 804'/. 

obok apteki wyż wspomnionego, gdzie wyroby powyższe w każdych 
ilościach, po cenacb nmiarkcwanyoh sprzedawane będą. Poleca się 

34  zatem a zwłaszcza przy nadchodzących świętach, łaskawym względom 
JS  szanowi ej publiczności.

Lwów 5. grudnia 1863. 737 3—6
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Drukiem R . Pillera.


